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Je d n e m  z na jp rzy jem nie j s zyc h  i naj ł adniej szych  stworzeń 
domowych ,  j akiemi  nas  S twórca  obdarzył ,  j e s t  bezprzecznie  g o ­
ł ąb domowy,  pochodzący od go ł ęb ia  ska ln ego  (Columbia Livia),  
k tó r y  ł ącząc  w sobie harmonię  ksz ta ł tów,  z ł agodnem usposob ie ­
niem i ł a tw ą  zdolnością w y ra d za n ia  się w coraz to nowe od­
miany ,  zna jdował  zapa lonych wielbicieli  j uż  od na j dawnie j szych  
czasów,  a  ci k rzyż u jąc  szczególne okazy  w umie ję tny sposób 
z dawnie j  znanemi,  doprowadzi l i  do tego,  że dziś j e s t  k i lka  ty ­
s ięcy ga tunków,  czyli odmian gołęb ia .  I  coraz  nowe odmiany 
powsta ją ,  podczas  g d y  wiele da w ny c h  n a w e t  bardzo ł adnych  
wyginę ło zupełnie .  *).

Oprócz powyżej  wymien ionych  własności ,  k tóremi  gołąb 
zj ednał  sobie  tylu zwolenników w rozmai tych  k lasach  spo łeczeń­
s t w a  j e s t  i to, że p r zyp om in a  on w swem pożyciu ma łżeńsk iem 
bardz o  ludzi,  ł ącząc w sobie najp iękn ie j sze  i n a j b r zy d sze  s t rony 
tychże.

*)• Przy tworzeniu  odm ian ,  w ażnym  czynn ik iem  jes t  kl imat i poży­
wienie.
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W  prawdzie był on od dawna uważany jako  symbol w ier­
ności małżeńskiej ale to chyba dla tego, że zamało mu się p rzy­
patrywano i badano, a czułości w stosunku małżeńskiem, któremi 
celuje między innemi ptakami brano za wierność małżeńską. 
Tymczasem tak nie jest, j a k  powszechnie twierdzono, że para g o ­
łębi, k tóra się się raz pobierze, zostaje sobie wierną do końca 
życia, owszem bardzo często i mąż i żona zdradzają  się naw za­
jem, co je s t  bardzo przykrą rzeczą dla hodowcy, gdyż otrzymuje 
od najładniejszych par, młode brzydkie, przydatne tylko na p ie­
czeń. Oprócz tego zdarzają  się wypadki gdzie pojedyncze gołębie 
żyją  w wielożeństwie, t. j. samiec gnieździ się z 2ina a nawet 
z 3ma samicami, ja k  również, że 2 samce zachowują się zupeł­
nie tak samo jak  para  gołębi, t. j. paszą się, ścielą gniazda, hu­
czą i gnieżdżą się w takowem a następnie  zmieniają się, sie­
dząc na pustym gnieżdzie, j a k  gdyby wysiadywały ja ja . P a ry , 
które  się z wiosną lub w] leeie pobiorą, rozchodzą się często 
bardzo w jesieni podczas pierzenia, co szczególniej wówczas ma 
miejsce, gdy  nie równocześnie się pierzą. Pierzenie się bowiem, 
j a k  wiadomo, jest  rodzajem choroby, podczas której p tak  siedzi 
smutny, nie zajmując się zupełnie tern, co się koło niego dzieje 
otóż ta połowa małżeńska, która się nie pierzy, a więc jes t  zd ro ­
wą, w tym czasie wchodzi zwykle w inne związki małżeńskie, 
które  na drugi rok  znowu w danych okolicznościach bywają 
zrywane. Na obronę jednak  gołębi w tym względzie możemy 
podnieść tę  okoliczność, że bywają najczęściej zmuszane do 
związków małżeńskich, według widzimisię hodowcy, jak  również 
i to, że trafiają się osobniki, które żadną m iarą  nie dadzą się 
złączyć w parę według naszych zechceń, a jeżeli to się nam udai 
to trwa to tylko chwilowo; gdyż wypuszczone pomiędzy inne, 
w racają do dawnych swych w ybranych.

Zato śmiało rzec można, iż w czułościach małżeńskich go­
łębie przewyższają  bardzo wiele innych ptaków a w szczególno­
ści p taki domowe.

Zalecanki pary  gołębi zaczynają  się od tego, iż oboje sku­
bią się w krzyże a  następnie podają sobie dzióbki, by się kai- 
mic, co powszechnie całowaniem zowią ; w końcu samiczka przy­
siada i następuje  sparzenie, poczem oboje w pysznej postawie 
p rzechadzają  się, a bardzo często zrywają się oboje do lotu, 
jeśli są na dachu, przyczem pląsarze (purele) najlepiej wówczas 
koziołkują.
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W  8 do 12 dni po sp a rz en ia  się znosi sa m ic zk a  pierw sze 
ja jo ,  zw y k le  w porze poobiednej,  k sz ta ł tu  podłużnego lub o k r ą ­
głego, zależy to już  od g a tunku  gołębi, w gnieżdzie poprzednio 
ob ran e m  i słom ą, a  w b rak u  tejże suchemi p a ty czk am i ,  wyście- 
lonem. Trzeciego dn ia  mniej więcej w tej samej porze , a więc 
w 44 — 50 godzin  po zniesieniu p ierw szego znosi d rugie  ja jo  
i od tego czasu zaczyna  s ię  re g u la rn e  w y s ia d y w a n ie  ja j  przez  
oboje. S am iec siedzi w dzień, mniej więcej od 9 tej z ran a  do 
3 — 4  po południu, a  sam ica  re sz tę  d n ia  i noc. Czasem  ju ż  na  
pierwszem ja ju  s ie d zą  oboje gołębie r eg u la rn ie ,  sku tk iem  czego 
l e  młode w yłazi o 30 48 godzin wcześniej od d rugiego  i p r z e ­
r a s ta  go znacznie, podczas gdy  d rug ie  młode b ędąc  znaczn ie  
m niejszem  od p ierw szego , b y w a  zwykłej gorzej karm ione, nie 
rozw ija  się  d la tego  prawidłowo i najczęśc ie j w gnieżdz ie  je szcze  
ginie.

Zapob iedz  tem u można, jeśli  1 sze ja jo  za raz  po zniesieniu  
usuniem y, za s tępu jąc  je  sz tucznem  z g ip su  lub z porcelany, 
a  dopiero  po zniesieniu  d rugiego  w k ład a m y  je  napow ró t do g n ia ­
zda. S k u te k  je s t  ten, źe oba  młode rów nocześn ie  w y łaż ą  z ja j  
i równo będąc ka rm io n e  przez s tare, w ychow ują  się dobrze. 18 go 
dnia zw yk le  od zniesien ia  2 g o  ja ja ,  p rzy  p ilnem w ygrzew an iu  ja j ,  
już  17 go a  czasem  dopiero 20 go, w y łażą  p isk lę ta ,  zupełnie  
n iedołężne,  ślepe i żółtym puszk iem  okry te .  (D o k .  nast.)

Z a ła tw ie n ie  p od ań .
P oniew aż doszło do naszej w iadom ości,  że przy  ładow aniu  

w ołów  n a  kolejach pańs tw ow ych  niższe  o rg an a  tejże nie p o s tę ­
pu ją  praw id łow o i u legając  p ressy i  hand larzy ,  chcących ta ń szy m  
k o sz tem  t r a n sp o r t  wołów p rzeprow adz ić ,  ła d u ją  do w agonów  w ię ­
cej wołów niż się zmieścić zdoła i d o puszcza ją  się przez to d rę ­
czenia tych zw ierząt ,  tem w iększego ,  że podróż przez d łuższy 
sze reg  dni trw ać  musi, zwrócił się w ydzia ł do tute jszej D y re k -  
eyi o za radzen ie  złemu. D y re k cy a  ruchu, k tó ra  w szys tk ie  n a ­
sze zaża len ia  sum iennie  zaw sze  bada, i to nasze  podanie  szybko  
za ła tw iła ,  a  rezu l ta tem  tego  je s t  w y d an ie  okólnika ,  k tó ry m  n a ­
szem u życzeniu  zadość czyni i surowo d ręczenia  wołów w po ­
w yższy  sposób zakazu je .

Powyżej p rzy ta cz am y  odpow iedź D y re k cy i  i dosłow ny te k s t  
okó ln iku .
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Do Szanownego W ydziału  galic. Tow arzystw a ochrony zwierząt, 
na ręce sekretarza W. Dr. Limbacha we Lwowie.

W za ła tw ien iu  cennego p ism a z dn ia  29. s ty c zn ia  b. r. 
donoszę ,  że w y d a łe m  okóln ik  do w szy s tk ich  c. k. nrzędów  k o le ­
jow ych , celem położenia ta m y  d ręczeniu  zw ierząt .

U re gu low an ie  tej sp ra w y  przez sz an o w n y  W y d z ia ł  p ropo­
now any ,  t. j. przez oznaczenie  m a ksym alne j  ilości sz tuk  bydła,- 
m ogących  być do je d n e g o  w agonu  kolejowego za ładow anych ,  
je s t  n ie w y k o n a ln e ,  a lbowiem o ile z jednej  s t rony  w ielkość,  
a  tem sam em  i po jem ność w agonów  ko le jow ych  je s t  różna, o tyle 
z d rug ie j  s trony n ie je d n a k o w a  je s t  w ielkość sz tuk  bydła ,  dw a 
w ięc te  czynn ik i  n a  oznaczenie  ilości w p ły w a ją  i nie d adzą  się 
określić  ścisłetni p rzep isam i.

Zastępca dyrektora ruchu 
A . Elsner.

Strenge betichtei'.
Erlass an alle k. lc. Bahn-Betriebs und k. k. Bahn-Stations-Amter, 
ferner an die Herren Verkehrs - Controlore unci Cassa-Revisor en 

des Lemberger Directions-Bezirkes.

(Massnamen zwecks Yerhtitung der durch Uberfiillung der Wagen 
geiibten Thierqualerei),

Trotz mehrmals erfolgten Ermahtmngen kommen noch immer 
Falle vor, dass bei Viehseudungen, fur welcke die Fracbtberecbuung 
nach der Bodenfliiche des verwendeten Wagens erfolgt, die Partheien 
zwecks Erzielung móglichst geringer Transportskosteu die Wagen mit 
Thieren uberfullen.

Dieser, auf Kiirzung der Fracbtgebiihren abgesehener Yorgang, 
scbadigt niclit nur das k. k. Eisenbabn - Aerar in den Einkiinften, in- 
volvirt aber auch eine Ubertretung gegen die zwecks Hintanbaltung 
der Thierqualerei ergangenen Erlasse des Hoben k. k. Handels-Mini- 
steriums vom 26. Februar 1875 Zahl 4700, 21. Juli 1881 Zabl 
19113 und vom 1. Juni 1882 Z. 16815.

Indem ich den k. k. die Bestimmungen des Art. 6. der Instruc­
tion I I / I I I  Tbeil, dann des §. 44 nebst Zusatzbestimmungen des 
Betriebs-B,eglemeuts in Erinnerung bringe, fordere ich die Yorstande 
der k. k. Bahn-Betriebs und k. k. Bahn-Stations - Amter auf, mit 
aller Energie dahin zu wirken, damit jede durch die Partheien be- 
absichtigte Uberfiillung der Wagen mit Thieren liintangelialten werde.

Sollten die Parteien der Aufforderung der Bahnorgane sieli 
nicht fiigen wollen, dann ist die Anzeige an die nachste Ortsbehorde 
derart rechtzeitig zu erstatten, damit dereń Einschreiten noch vor 
dem Abrollen der beziiglichen Transporte moglich sei.
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Zwecks B eobachtung eines einheitlichen Y organges  seitens aller 
Stationen wird diesbeziiglich folgende W eiaung e r t h e i l t :

Solte die N othw endigkeit e in tre ten  die In te rven t io n  der  O rts -  
behorde in Anspruch zu nehmen, so ha t die Anzeige beziekungswiese E in la- 
dung zur Intervention schriftlich zu erfolgen und is t  in derselben der 
Z e itpu nk t  anzugeben, an welchem der T ranspo r t  abzurollen  bat, um 
dadurch das rechtzeit ige Erscheinen von Delegir ten  der O rtsbebórde  
zu erzwecken.

Sollte der  Fali  e in treten , dass die In terven tion  seitens der O rts­
bekorde dennock ausbleibt, so d a rf  der T ran sp o r t  zwar n ickt zuriick- 
gekalten werden, dock is t  nickt nur im Yerladescheine, aber auch in 
der  K artę  en tspreckende Yormerkung, welcbe d e r  Y ors tand  des be- 
treffenden k. k. B aknam tes und ein zweiter B edienstete  zufertigen 
kat, zu macken, damit in der  Bestimm ungsstation der Sendung, die
Anzeige an die Ortsbekorde e rs ta t te t  werde konne.

E ine  derar tige  Y orm erkung  in den Yerrecknungsdocum enten ist 
auck dann zu machen, wenu, was jedock sckwer zu vermutken ist,
Delegirte de r  O rtsbekorde die Ansickt der B aknorgane in B ezug  auf
die Uberfiillung der W agen  nickt tkeilen  wiirden und die durck  die- 
selben beanstandeten  W agen  ais zum T ran sp o r te  geeignet anerkennen 
sollten.

Diese le tztere Yerfiigung kat den Zweck, fur den F a l i  ais
solcke Sendungen wakrend des Transpor tes  oder iu der Bestimmungs­
station  beanstande t werden sollten, den Baknorganen beziekungswiese der 
Bakn-ansta lt  voile Deckung zu gew akren; es ist dem nack im Interesse 
der  Bedienste ten  gelegen, diese A nordnung strenge zu beackten

Die k. k. Baknbetriebs-bezwse k. k. B aknsta t ionsam ter sind ge- 
kalten, einen jeden  Fall ,  wo in Folgę Uberfiillung der Viehwagen 
durck die Pa r te ien ,  die In terven tion  der  O rtsbekorde in Anspruck 
genommen wurde, gericktl ick anker anzuzeigen.

In  dem diesbeziiglicken Berickte ist der Name de r  Partkei,  d a sN r .  
und die Bodenflacke des verwendeten Wagens, die Anzakl und G attung 
der  Tkiere , welcke die P a r te i  zu verladen beabsicktig te ,  wie auck 
das durck  die In tervention  der Ortsbekorde Erzweckte ,  bekannt 
zu geben.

Die Revisionsorgane werden angewiesen, gelegentlick ikrer 
D ienstreise auck in d ieser Ricktung Controle zu iiben und im Falle  
der W akrnekm ung von, nack ikr-em Erm essen mit T kieren  iiberfullten 
W agen, sich auf  G rund  der Yerrecknungsdocum ente Uberzeugung zu 
versckaffen, ob die Aufgabsstation  im Sinne des gegenwartigen Erlasses  
vorgegangeu ist.

C onsta tir te  A nstande  sind zu m einer K entniss  zu bringen.
Ich e rw arte  von dem Pflichtgefiihl sammtlicher Bediensteten, 

d a ss  solcke eingedenk ik re r  Stellung ais ausubende Organe einer 
k. k. A nsta l t  dereń Sckuldigkeitt es ist, die U bertre tung  bestehender 
gese tz licher Yorsckriften hintanzukalten, die s t r ic teste  Beacktung der­
selben iiberwachen werden, um beabsicktigte Missbriiuche der P artk e ien  
thunlickst zu vereiteln und dadurck die fortwakrenden offentlicke
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I rg e rn iss  erregenden Klagen iiber so zu sagen unter Mitwirkung der 
Bahnorgane geubte Thierqualerei zum Yerstummen zu bringen. Selbst- 
verstandlich ist biebei ganz objeetiv vorzugehen und sind namentlich 
Yexationen der Parteien zu yermeiden.

Von dem Inbalte dieses Erlasses ist das sammtliche Personale 
nacbweislicb zu verstandigen und es diene zur Kenntniss aller, dass 
ich von nun an gegen die dawieder Handelden die voile Strenge der 
mir zu Gebote stehenden Strafmassregeln anwenden musste.

Der Betriebs Director 
D eym a .

N ap isa ł

TT MilŁlewlcz

(Oląg dalszy).

Co pow iedzia łem  o kurze ,  to sam o pow iedzieć m ożna i o i n ­
nym  drobiu. Zesz łoroczna w y s ta w a  d robiu  we Lw owie n ie jednego 
w zdum ienie w prow adzić  m usia ła .  O lbrzym ie kaczki ,  in d y k i  i gęs i ,  
na jp iękn ie jszem  i d e l ik a tn e m  sw em  upierzen iem  w zachw yt w i­
dzów  w prow adza ły .

T e  osobliwe za le ty  ra s  sz la c h e tn y c h ,  T ow arzys tw o  nasze 
m ając  n a  względzie, z ca łą  dziś ene rg ią ,  zap a łem  i sk rzę tn o śc ią ,  
bie rze  się ku  j a k  n a jw ięk sz em u  rozpow szechn ien iu  m iędzy  sw ym i 
cz łonkam i,  rozbudzając  zam iłowanie  chowu drobiu  domowego. Z a ­
s ta n a w ia ją c  się zaś  nad sm utnym  s tanem  ro ln ic tw a ,  wobec tak  
t rudnych  s tosunków  e k o n o m ic z n y c h , rolnicy tern bardz ie j dziś 
m yśleć  m uszą  o w ytw orzeniu  now ych źródeł ja k ie g o  takiego do­
chodu ze swej p rodukcyi,  by móc o jczys ty  k a w a łe k  ziemi w ręk u  

u trzym ać .
C e c h ą  n a s z e j  k  u r y  k r a j  o w e  j j e s t : różnobarw ność

up ierzen ia ,  o p r z e m a g a ją c y m  kolorze  szaro -s iem ien ia tym , zielon- 
k o w a ty m ,  z ie lonkow atyeh  nóżkach , z c ienkim  i de l ika tnym , w p o ­
łow ie  na  bok zw is łym  grzeb ien iem , szczególn ie  w czas ie  n ie s ie ­
n ia  ja j  chodzi ja k b y  w konfedera tce ,  nadzw yczaj  ruch liw a i s k r z ę ­
tna ,  zaw sze  w esoła  i sp ie szna  n ie raz  do u p rz y k rz e n ia  g dacząc ,  
k o g u ty  czupurne  i za w adyaek ie .

P o d  w zględem  w y ż y w ie n ia  nic w ybredna ,  by le  ezem się  za- 
daw a ln ia ,  ale też i niczem jej zaspokoić  nie m ożna ,  n a jad łszy  się 
do sy ta  u g an ia  za  robac tw em  i o w a d a m i , sw ym  b y s t ry m  w zio-  
k iem  w najc iaśn ie jszej  szczelinie zdobycz sw ą d o p a trzy ,  n ie zna­
laz łszy  nie na pow ierzchni z emi, silnymi sw ym i pazuram i,  roz-
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grzebuje śmietniki, nawóz i stare, rum ow iska , skrzętnie wybie­
rając, co jej w oko wpadnie.

Gosposie i ogrodnicy, co prawda w ogrodach warzywnych 
jej nie cierpią, zapatrywanie to jednak  jest jednostronne, bo co 
k u ra  zniszczeniem robactwa i owadów pożytku przynosi, nie idzie 
to w parze z zrządzoną przez nią szkodą w grzędach warzywnych. 
Spoczynku szuka jak  najwyżej, skąd powstało przysłowie: „Daj 
kurze grzędę, ona mówi, że wyżej s iędę“. Na zimno bardzo w y ­
trzymała.

R asy kur szlachetniejszych ciężkie i delikatniejsze tych 
zalet nie posiadają. Lubią one się krzą tać  jednak  ruchu ich z p o ­
wodu ociężałości ciała, czy wadliwego na kończynach nóg lub 
głowie upierzenia , wreszcie przez mniej proporcyonaluą budowę 
ciała, są utrudniane i mniej swobodne. Tych więc usług gospo­
darskich co kura  zwykła k ra jow a ,  wiele z ras kur uszlachetnio­
nych oddać nie jes t  w stanie.

I .  Do o so b l iw sz y c h  d o tą d  r a s  k u r  n a le ż ą :  Pod względem 
wzrostu i wagi m ięsa  celują rasy angielskie. *

1. Kura B ra h m apu tra , bywają koloru ciemnego i j a s n e ,  
mięso ich jest delikatne, waga pierwszorzędna, mięso to jednak 
w razie skąpego i niewłaściwego żywienia, bywa twarde i nie­
smaczne. Ja ja  niosą duże. Jako  nasiadki i kwoki przewyższają 
wiele ras. Ich obfite upierzenie wybornie zatrzymuje ciepło, a pot 
tłustego mięsa, działa silnie na skruszenie skorupy jaja. Bardzo 
wytrzymałe. Są to więc kury  bardzo zalecenia godne.

2. Kury Kochinchina  są pokrewne pierwszym, co do koloru 
upierzenia bywają żółte, brunatne, czarne i pręgowane, brunatno- 
żółte i kuropatwiaste. Z powodu tueznych własności, obfitości do­
brego i delikatnego mięsa Kochinchiny nazyw ają skrzydlatymi 
Schorthornami. Dobrze się niosą, i pilnie wysiadują. Skóra ich 
ciała zwykle żółta. Klimat nasz wybornie znoszą.

3. Langshany  pochodzenia także chińskiego, o upierzeniu 
zwykle czarnem, najprzód do Anglii sprowadzone, pierwotnie 
mniemano, że są pokrewne Kochinchinom, są jednak  odmianą o d ­
rębną, bo o ile tamtych skóra jest  żółtą, o tyle mimo czarnego 
upierzenia, Langshany zawsze m ają  skórę alabastrowej białości, 
co też przemawia za delikatnością mięsa. Jaj znoszą dużo, do­
brze wysiadują, pilnie młode prowadzą, przy wysiadywaniu, g rze­
szą pilnością. Od pierwszych są znacznie ruchliwsze, mało wy­
bredne i wytrwałe. Charakter ich jes t  łagodny, koguty mało za-
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w a d y a c k ie ,  do spo czy n k u  podobnie j a k  k u r a  k ra jo w a  s z u k a ją  miej­
sca w yższego .

4. P ly m u th  R o cks  do Anglii dopiero w 1872 roku  z A m eryk i 
sp row adzona .  J e s t  t rochę  m nie jsza  od L angshanów , upierzenie

k o lo ru  c iem no-siw ego, cen tkam i ja sn o -sza ry m i n a k ro p io n e ;  b u ­
dow y silnej, s ą  nadzw yczaj  w y t rw a le ,  ich nośność p rze w y ż sza  
wiele g a tu n k ó w  innych. Kury P ly m u th  Rocks c ieszą  się  dziś 
u hodowców w ie lk ą  popularnośc ią .  G łów ną ich z a sa d ą  j e s t  p r ę d ­
kie do jrzew anie ,  ta k ,  że po 5 m ies iącach  m łode k u ry  j a j a  znoszą . 
Id ea ln y  ten p rzym iot s tanow i dziś tę k u rę  u ty l i ta rn ą ,  niesie w zi­
mie n a w e t  w n ieopalanych  kurn ikach .

5. W yando tte  ta k że  do Anglii dopiero  w  os ta tn ich  latach 
z północnej A m eryk i sp row adzona . Bardzo j e s t  zbliżona do P ly ­
muth Rocks,  sw ym i p ra k ty c z n y m i zale tam i rów nież  p rędko  na  s ie ­
bie u w ag ę  hodow ców  zwróciła. U pierzen ie  m a na p iers iach  b iałe 
z czarnym i na  końcach  piór ząbkam i,  pióra n a  o g o n ie  i lo tkach  
po części czarne  z b ia łym i k ońcam i,  nogi żó ł te ,  policzki blado- 
czerwone, w zrostu  dużego, w zro s t  ko g u ta  s ięga  18 cali do g rzb ie tu  
a  30 cali do g łow y, p rz y  dobrym  żyw ieniu  w je d e n a s ty m  m ie ­
siącu dochodzi w agi 6 klg. N iesie  j a j a  doskona le  n a w e t  w silne 
mrozy, pod w zg lędem  pożyw ien ia  nie w y b re d n a ,  kw o k i  chętnie 
w y s iad u ją  i t rosk liw ie  m łode wodzą. Mięso d e l ik a tn e  i sm aczne.  
J e d n a  z lepszych  ras.

6. D o rk in g , je s t  ich cz te ry  odm iany , s reb rzyste ,  b ia łe ,  rdzaw e  
i p ręgow ane , ta k ż e  an g ie lsk a  ra sa .  K u ry  tej r a sy  są  nośne i do ­
b rym i k w o k a m i , p rzez  sw ą  w ag ę  i nadzw yczaj  d e l ik a tn e  mięso 
m ogą w alczyć  o palm ę p ie rw szeń s tw a  z Kocbinchinami, z wielu 
zaś w zg lędów  nie zas ługu ją  na  polecenie, gdyż  są na  zm iany  
te m p era tu ry  n ie w y trz y m ałe  a p isk lę ta  w y m a g a ją  nadzw yczajne j  
opieki i t ro sk liw ośc i  w w ychow aniu .

7. D o m in ika ń ska  bardzo  zbliżona w p rzym io tach  do P ly ­
muth Rocks, cokolw iek  m nie jsza ,  z g rzeb ien iem  w ksz ta łc ie  róży.

(0. d. n.)

Przestrogi i czynności gospodarcze z M o i  drobiu
i  z ornotologii lia miesiąc Kwiecień.

Z h o d o w l i  d r o b i u .  W miesiącu Kw ietn iu  n io są  się 
w szy s tk ie  ra sy  kur ,  tudzież indyki i kaczki,  j a k  najlepiej,  gęs i 
około 10 go za k o ń cz a ją  sw oją  nośność, p rzeciwnie p a n ta rk i  
w tym czasie, rozpoczyna ją  się nieść. P rzyczem  praw ie  w szy s tek
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drób z w ie lk ą  n am ię tnośc ią  za s iadu je  g n iazda ,  k tó rą  w tym  c z a ­
sie ja k  najw ięce j  o b d a rz y ła  go n a tu ra  tw ó rc z a  a  i s iła życia 
i ca ły  in s ty k t  nasze g o  p tac tw a  dom ow ego j a k  i dzik iego  sk ie ­
row any  je s t  w tej porze  w iosennej ty lk o  do działa lności 
zachow an ia  gatunku . T en  czas więc j e s t  n a jw ażn ie jszy  d la  hodo­
w cy  drobiu, z k tó rego  pow inien  j a k  najwięcej k o rz y s ta ć ,  i nie 
zan iedbyw ać  ani je dnego  dnia, tudz ież  s t a ra ć  się całemi siłami, 
ab y  w m iesiącu K w ietn iu  ja k  najw ięcej dochow ał się  p isk lą t  
kur , gęs i,  i indyków . W y ląg  k a c z e k  może być odłożony na p ie r ­
wsze dn ie  maja, co się zaś tyczy  gęsi to te  w m iesiącu maju 
t. j. po 15 tym nie op łaca  się w ychowyw ać, a lbowiem  wyszłe  
g ą s ią tk a  z g n ia zd a  ca łk iem  m ałe  w tym czasie  cierpią bardzo 
wiele z powodu w ielk iego  g o rąc a  tudzież s ą  bardzo  p rzesz lado -  
w ane różnemi małemi ow adam i,  k tó re  im do uszów w łażą  i nieo- 
chybną  śmierć pow odują .  Dobrze je s t  w ięc młodym gąs ią tkom , 
by ich te  m ałe  różnego  rodzaju  ow ady  nie nap a s ty w a ły ,  sm a ro ­
w ać u szka  i główki olejem tranow ym , do czego d la  siln iejszego 
zapachu  i do lepszego odpędzenia  tychże od g łów ek g ąs ią t ,  
dobrze  j e s t  dodać je szcze  do t ran u  k ilka  k ropel o le jku z je len iego  
rogu, co w każdej ap tec e  n abyć  można. K u rc zę ta  młode, które 
m a ją  już  8 dni, a  indyki 14 dni powinne w m iesiącu K w ietn iu  
być w ypędzone  n a  dw ór z k a rm ik ó w  łub z izb w ylęgowych, ale 
ty lko  w ten czas, j a k  je s t  ciepłe pow ietrze  w godzinach  połu­
dniowych. A p rzedew 8zystk iem  od zimna, deszczu i w ia tru  p o ­
winno s ię  strzedz m łode indyki,  iako też  w ogóle w szy s tek  młody 
drób. K urczę tom  j a k  i młodym indykom  powinno się daw ać 
do zw ycza jne j  codziennie k a rm y  paszę  zieloną z sa ła ty ,  drobnej 
t r aw k i  lub z po k rzy w y  albo z ziela zw anego  k r w a w n ik i e m , 
k tó re  to d w a  w ym ien ione  os ta tn ie  g a tu n k i  roślin ja k  najlepiej 
lub ią  pożerać  młode indyki,  jeże li  im się ta k o w e  drobno posieka 
W ogóle ca ły  m łody  drób pow inno się s ta ra n n ie  i posilnie żywić 
k i lk a  raz y  n a  dzień, oraz s ta rać  się, aby  w ku rn ik ach  był ja k  
n a jw ię k sz y  p o rządek  świeże powietrze,  i d o s ta te czn a  ilość św ie­
żej w ody . W go łębn iku  te sam e p rzes trog i  pow inne być zacho­
w ane  ja k ie  n a  m iesiąc m arzec  przytoczono.

O p t a c t w i e  ś p i e w a j  ą c e m  c h o w a n e m  w k l a t k a c h .  
Hodow ca k a n a rk ó w  w miesiącu kw ie tn iu  m a już zw y k le  młode 
k a n a rk i  pow innien więc takow e s ta ra n n ie  p ie lęgnow ać i żywić 
oraz uw ażać na  to, czy  ich rodzice dosta teczn ie  żywią, a  w razie  
p rzec iw nym  musi s ię  sam  tą  czynnośc ią  za jąć  Młode podchow a-
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n e  k an a rk i ,  k tó re  są  już dobrze  opierzone, i san ie  je d zą  pow in ­
no s ię  odosobnić z k la tk i  w ychow aw cze j i dać do osobnej innej 
a lbowiem  s ta re  k a n a r k i  t. j. rodzice dz iub ią  m łode a  te osta tn ie  
p rz e sk a d z a ją  tym że gnieźdz ić  się dalej.  K to  chow a k a n a rk i  ta k  
z w a n e  H a rc e ry  z g ó r  H erćyńsk ich  te  p raw dziw ie  śliczne śp ie ­
w aki,  naś ladu jące  g łos s łow ika  to powinnien m łode bardzo  strzedz 
p rzed  św ie rgo tem  wróbli t. j.  n ie s taw iać  k la tk i  ta m  na oknie, 
gdz ie  n iedaleko  wróble s ię  zna jdu ją ,  a lbowiem młode kanark i 
z a cz n ą  tychże  św iergot n aś lad y w a ć  i p o p su ją  się za sa z  w począ­
tk a c h  w sw ym  m elodyjnem  głosie. N ajlep ie j  w ięc  je s t  w staw ić  
k la tk ę  z młodym i k a n a r k a m i  p rzy  w praw ionym  już s ta rym  k a ­
n a rk u ,  k tó ry  śp iew a bez w szelkich  b łędów , i k tórego  niem ieccy 
hodow cy  k a n a rk ó w  n a z y w a ją  V orsanger ,  a w 'ę c  n ie jako  p o w i e ­
d z i a w s z y  m etrem  śpiewu, a za k tó r e g o  to  k a n a r k a  ta k ie g o  
V orsangera  k a ż ą  sobie p łacić  ba jeczne  ceny  t. j. od 80 do 75 
m a re k .  Młodym k a n a rk o m  ja k o  żyw ność t rz e b a  d aw a ć  m ie ­
sz an in ę  różnych  ziarn  j a k ą  w każdym  hand lu  po m ias tach  można 
o trzym ać  pod n a z w ą  k a rm y  d la  k a n a rk ó w .  Lecz ta  k a rm a  z ró ­
żnych  ziarn złożona, pow inna  być p rzed  k aż d o razo w y m  zadaniem  
za la n a  g o rąc ą  w odą a po 25ciu .  m inu tach  dobrze  w yciśn ię tą  
w p łó tn ie  z wilgoci i w t a k  rozm iększonym  s ta n ie  te różne 
z ia rn k a  z a d a n e  do je d z e n ia  kanarkom . N a p rzem ian  ta k że  pow in­
no się k a rm ić  słodkim dobrem  nas ien iem  i le tn iego  rzepaku ,  
j a k o te ż  b iszkopc ikam i i w m leku  m oczoną bułkę. Cukru  nie d a ­
w ać k a n a rk o m  choć go z chc iw ością  j e d z ą  albowiem z tego d o ­
s ta ją  solucyi i bardzo  często zdechają ,  a je s t  lepiej, ab y  k a n a r ­
k om  ta k  s ta ry m  ja k  i m łodym  w d ru g i  dzień  dać  trochę  lis teczków  
s a ła ty  zielonej ja d a ln e j .  W  kw ie tn iu  zacz y n a ją  się gn ieździć  
tożsam o inne lóżne p tak i  egzotyczne chow ane w k la tk ac h ,  a le  
d la  tak o w y ch  g n ia zd a  i t. p. inne u rzą d zen ia  m u szą  być do tych 
p rzysposob ione  ja k ie  one w s ta u ie  dzik iem  b ędąc  na  w olności 
ta k o w e  posiada ją .

P t a k i  ż y j ą c e  w s t a n i e  d z i k i m .  W  m iesiącu  k w ie tn ia  
n a s tę p u je  da lszy  p rzy lo t  różnego p ta c tw a  z krajów' po łudniow ych 
a  te  k tóre  opóźniły  się w przelocie w m iesiącu  m arcu  z powodu 
n iep rzyw idz ianych  s łót i z im nego pow ie trza  w  drodze, to o b e ­
cnie c iągną  w począ tkach  dni kw ietnia .  Z a ra z e m  n as tęp u je  p r z y ­
lot dalszego, nadc iąga jącego  p ta c tw a  a to, k rz y k ó w  dubeltów  
srokaczy ,  drozdów polnych, ja sk ó łe k ,  w szys tk ich  rodzajów  po-
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krzyw ek , trzcinowców i śpiewaków, słowików, kukułek i t. p.

inne ptactwa.
Wiązownicą w Marcu 1895.

E . Podivin.

S p r a w o z d a n ie  z  drugiego p o s ie d z ie n ia  W ydzia łu
T o w a r z y s t w a  O rn ito lo g iczn eg o .

Drugie posiedzenie W ydziału Towarzystwa Ornitologicznego 
odbyło się dnia 1. Lutego 1895 w sali Rady powiatowej w J a ro ­

sławiu. .
Początek o godzinie 11 tej przed południem.
Obecnych b y ło : Prezes Bzowski, wiceprezes Mikiewicz, czło­

nek zarządu Podivin sekretarz Bogdanowicz z wydziału W. P. 
Dytziusz, Wolska, Dziadoń i pan Dobrowolski, przewodniczył pan

Prezes Bzowski. , .
Rozpoczęto odczytaniem protokołu z poprzedniego posiedzenia

przez p. sekretarza oraz sprawozdanie przedłożone przez sekre­
tarza na mocy uchwał posiedzenia poprzedniego załatwienie spraw 
z tegoż posiedzenia. P. sekretarz przedkłada sprawy karty przy­
jęcia członków jako nie załatwioną dla tego, że uważa ze taka 
karta może stanowić równocześnie i pokwitowanie wkładki jedno ­
rocznej i wpisowej, ażeby niepotrzeba wysyłać osobnoJtartek  po­
kwitowania wkładek, a tem samem uniknąć kosztów druku, papieru 
i porta pocztowego, a natomiast co roku wysyłać taką kartę przy­
jęcia wraz z pokwitowaniem, p. prezes Bzowski stawia wniosek, 
ażeby karta przyjęcia była jednorazowa, a co roku pokwitowania 
wkładek osobno posyłać. Pan Podivin żąda, aby każdego roku wy­
syłana była karta  legitymacyjna z pokwitowauiem wkładki jedno­
rocznej. Zabierali jeszcze głos w tej sprawie p. Mikiewicz, p. 
Dziadoń w końcu uchwalono przedłożenie p. sekretarza ze zmianą 
zamiast karta przyjęcia będzie brzmiała karta legitymacyjna. Pan 
sekretarz wnosi jeszcze w tej sprawie, że ogłosi się w .organie 
Towarzystwa, ażeby każdy członek czynny zgłosił się do sekre­
tarza deklarując wysokość swej wkładki rocznej i wpisowej lub 
też gotówką takową zaraz uiścił a odwrotnie kartę legitymacyjną 
wraz z pokwitowaniem otrzyma. P. prezes Bzowski przedkłada 
zgromadzeniu że dotychczasowe próby z otrzymanej pomocniczej 
karmy dla drobiu od Towarzystwa dobre skutki otrzymał, bo od 
czasu zadawania tejże drobiu więcej jaj klucznica oddawała, po-
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mimo, że n ie  tak ła tw o daw ało  się służbę przekonać,  że ta  k a rm a  
korzyści może przynosić, a  one sam e próbu ją  z ciekawości,  opo­
w iadały ,  że to j e s t  gorzk ie ,  j a k  każda nowość dla naszego  ludu 
i służby.

P a n i  D ytziuszow a co do tej karm y spo trzeg ła ,  iż nie bardzo  
chętnie kury  zjada ją ,  co m ożna tłum aczyć tem , że ku rn ik i  m iędzy 
m uram i się zna jdu ją  a p. M ikiew icz s tw ie rdza  to m n ie m a n ie ,  
albowiem skorupy z o s tryg  am ery k ań sk ich  są bogate  w związki 
wapienne, k tó re  to k u ry  p rzes iadu jąc  w m ie jscow ościach  domów 
m urow anych  i t. p. ju ż  tem sa m em  te części znachodzą a tem  
samem i m niej chętnie te  sk o ru p y  z jada ją .

Pan  se k re ta rz ,  p rzep row adza jąc  u siebie próby, n ie  o trzym ał 
je szcze żadnego rezu lta tu ,  bo zdaje mu się, że w n iew łaśc iw y  
sposób ta  k a rm a  za daw aną  d robiu  bywa. M inisters tw o ro ln ic tw a 
zapytu jąc  T ow arzystw o ,  czy weźmie na  próbę tę  karm ę, p rzyrzek ło  
przysłać  sposób i in s trukcyę  zadaw ania  takowej jednakow oż d o ­
tychczas  je szcze n ie nadesła ło .  W  tej sp raw ie  p rosił  kom ite t 
T ow arzystw a gospodarsk iego , ażeby koniecznie ins trukcyę tę c. k. 
M in is te rs tw a ro ln ic twa w yjednało  i Tow arzystw u  nadesła ło .

D la  tego  też w s trzym ał  się p. sek re ta rz  z rozes łan iem  r e ­
sztę tej k a rm y  pom iędzy członków.

P a n  Mikiewicz w staw ia  wniosek, ażeby  deklarow ać sum ę do 
15 złr. n a  zakupno d z i e ł a  dla biblio teki T ow arzystwa. P a n  Podi 
vin p rz e d k ła d a  b roszu rę  chowu drobiu  przez B a ldam usa ,  F a lk o ­
wskiego i te T ow arzys tw u  poleca. P an  prezes  Bzowski poleca 
T ow arzystw u  a w szczególności wszystk im  członkom tegoż T o ­
warzystwa, ażeby zaopatrzyli  s ię  w broszurkę chowiu drobiu  jego  
p ie lęgnacyi i kuracyi w ydaną  przez p. E d m u n d a  Podiv ina  znanego  
hodowcy drobiu  z W iązownicy , k tórą  m ożna każdego  czasu w ks ię ­
g a rn i  B ohussa  w Ja ros ław iu  po 35 et. o trzymać.

P an i  D y tz iu sow a s taw ia  wniosek, ażeby p rzy  zakupn ie  dzie ła  
i b roszur  mieć szczególnie jszą uw agę n a  zakupno dzie ł  w języku 
polskim. P .  sek re ta rz  wnosi, ażeby w razie potrzeby p rz y  p o d a ­
w anych  a r ty k u łach  o chow ie  drobiu w naszym  organie  m ożna 
każdą razą  ryc inam i przedstaw iać .  Uchwalono.

-P a n  prezes podaje  do wiadom ości,  że petycye do R a d y  po ­
wiatowej w Ja ro s ław iu ,  o trzym aliśm y tylko 15 złr. a to z powodu 
spóźnionej pory, jednakoż  m a rsza łek  R ady powiatowej p rzy rzek ł  
n a  przyszłość, skoro  się będzie  Tow arzystwo rozwijać, w iększą 
kwotę ofiarować. (Dok. nas t .)
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I i  ozmaitości.

Mało kto wie, do jakiego nieprawdopodobnego natężenia do­
chodzi nieustannie robota mieszkanek ula. Jeden ze współpracowników 
bardzo rozpowszechnionego we Francyi dziennika Revue des sciences 
naturalle apliquees, badając przez lat wiele działalność pszczół, do­
szedł do następujących wyników. W  ładny letn i dzień pszczoła doko­
nywa sześć do dziesięciu podróży i wyciąga sok z 40 do 80 kwiatów 
w ilości ‘/i6  grania. Z dwustu i więcej kwiatów jest w stanie wycią­
gnąć ’/3 grama soku. W ynika ztąd, iż każda pszczoła potrzebowałaby 
lat kilka na przygotowanie kilogram a (2 funty) miodu, którym napeł- 
nićby można 3.000 komórek woskowych. Ul daje schronienie 20.000 
do 50 .000  pszczół, z których większa część zajęta jest robieniem 
miodu, mniejsza, oraz tru tn ie nie biorą udziału w pracy. W piękny 
spokojny letni dzień 16.000 do 20.000 pszczół robotnic w ciągu sze­
ściu do dziesięciu podróży może zebrać sok najmniej z 300.000 kwia­
tów, a przy dziesięciu podróżach nawet z miliona. W tem celu w po­
bliżu ula powinny się znajdować najbardziej łubiane przez pszczoły 
drzewa, jako to : drzewa owocowe i iglaste, lipy akacye i t. d. W t a ­
kich warunkach ul zawierający 30.000 pszczół, może codziennie latem 
powiększać swój zapas miodu o jeden kilogram.

Osobliwy gośe pojawia się w pewnej restauracyi (niejakiego 
Kluckowa,) w Szpandawie, mieście, słynnem ze swej twierdzy, otoczo­
nej głębokiemi fosami. Dzień w dzień, około południa, stawia się tam 
piękny łabędź. Zawędrował on pierwszego dnia wprost ku kuchni, gdzie 
go nakarmiono obficie. Odtąd maszeruje co dzień przez podwórze do 
restauracyi, przechodzi poważnie przez sale gościnne i udaje się do 
tej samej kuchni. W łaścicielka restauracyi i jej córki nie szczędzą 
pożywienia, które bardzo mu smakuje, bo stawia się od 16 stycznia 
regularnie. W ieść o tym wypadku rozbiegła się zaraz po mieście, z a ­
równo więc goście restauracyjni, jak  i mieszkańcy Szpandawy, widząc 
łabędzia dążącego przez Picheldorferstrasse ku restauraeyi Kluckowa, 
nie napastują go wcale, dzięki temu gość dotąd stale uczęszcza. N a ­
jadłszy się, gdy się zmierzcha, łabędź usuwa się cichaczem ku drzwiom 
a gdy mu je  ktoś z litości otworzy, maszeruje na swoje leże. Podpa­
trzono, iż leże to ma on w fosie fortecznej, t  zw. ,,BurgwalIgraben“ .

Przyj, zwierz.
Dręczenie zwierząt. Ulica G arncarnska je s t niemal ustawicz­

nie w porze zimowej widownią ohydnego dręczenia zwierząt. W sku­
tek pagórkowatego położenia ulicy, cięszko naładowane wozy drzewem 
lub węglem tylko z trudnością mogą byc przez parę koni uciągnięte. 
Zwykle więc wóz taki zatrzymuje się przed parafją św. Mikołaja, gdyż 
konie nie są w stanie uciągnąć go dalej. Następują tu ohydne sceny. 
Woźnicy poczynają okładać biedne konie drzewcami od biczów tak  
głośno, że w sąsiednich kamienicach w pokojach słychać uderzenia 
o kości końskie. Dzieje się to wszystko naturalnie przy donośnym 
krzyku i przekleństwach woźniców. Po takiej ekzekucji, biedne konie 
bądź wytężają resztki sił i z wielką biedą, wśród ciągłego bicia, wy
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dostaia się na górę, bądź też znóźone i znękane biciem , Padają na 
ziemię Publiczność bardzo często interweniuje w tych wypadkach lec 
naraża sie tylko na grubjaństwo woźniców, Charakterystyczną jest 
iednak rzeczą iż stróż bezpieczeństwa z wielką obojętnością tym przy­
krym scenim się przypatruje. Zwracamy więc uwagę dyrekcji policji 
na mi wyższy^ stan rzeczy i upraszamy o zapobieżenie złemu dręczeniu 
zwierząt Najodpowiedniejszą rzeczą byłoby polecenie, by pizy 
pagórku doprzęgano jeszcze parę kom. . .

T aką notatkę umieszcza K urjer Lwowski. Ze “ llCa arn® ^  a 
jest nieraz widownią takich scen, miał
stwa kilkakrotnie sprawdzić i interweniować. W takich to wypadkacu 
S s k u t e S L m  byłoby, gdyby dobra myśl p. Marescha wykonaną 
była i członek mieszkający w pobliżu wziął na siebie o b o w iąz ek cza- 
wania nad tą  ulicą. Niestety jednak mimo odezwy naszej w Miesię 
czniku nikt z członków na takiego delegata się me zgłoś .

Do pp. członków Tow. ornitologicznego.
Zawiadamiam wszystkich członków Tow Ornitologicznego że na 

mocy uchwały posiedzenia W ydziału Towarzystwa z dnia 1 lutego 1895

kwitowania włożonej jednorocznej wkładki,

k tó r ^ U k o w ^  U Sekre’UrZa UP°mnąĆ
zaległe wkładki przesłać. Maryan Bogdanowicz

Sekr. Tow. ornitol.

Sprostowanie:

Str 19. wiersz 12 z gury zamiast m a s n o ś ć  ma być n i  o s n o ś ć .
dołu „ d r o b i u  ma być j a j  d r o b i u .

u m ndstanienia w Zakładzie hodowlanym drobiu rasowego
w w j j o w n  c y ,  ( p o r t .  »  miejscu) który n .d ę ro d so n , s o s t . i .

“ o t,m i i srebrnymi medalami i dyplom am  honoro .em ,.

K u r y ,

Coebinehina . f t .  wjelki. .  Ą .,j,  J O j * - d”t o  '  “ •'X ” ,,1"
2. B S h m - S r e f p J i i e M e b a r d S o  w W k i e  z  A m eryki, nośne i wmle ^  ^

smacznego mięsa, stadko 1 kogut i 2 k u iy  .
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3.  L a n g s e h a n s ,  c z a r n e  w ie lk ie  z J a p o n i i ,  b a r d z o  n o ś n e  i d e l i k a t n e
b ia ł e  m ię s o ,  s t a d k o  1 k o g u t  i 2 b u r y ................................................................. 15  zł.

4 .  P l y m u t h r o c k s ,  n i e b i e s k o - s i e m ie n ia t e  b a r d z o  w ie lk ie  z A m e r y k i ,  
b a r d z o  n o ś n e  i d e l i k a t n e  m ię s o  b a r d z o  w y t r w a ł e ,  s t a d k o  1 k o g u t
i 2 k u r y .  . . • • • • • , . • • 18  „

5 W y a n d o t t e ,  s r e b r n e  w ie lk ie  z A m e r y k i  w ł a s n o s e i  te  s a m e  eo
P l y m u t h r o c k s ,  s t a d k o  1 k o g u t  i 2 k u r y  . . • • 1-5 »

6 .  M a la j a  w  o p ie r z e n iu  d z ik i c h  b a ż a n tó w  z d ł u g i e m i  o g o n a m i  j a k  
b a ż a n t y  z l n d y i ,  d o s y ć  n o ś n e  m ię so  w y ś m i e n i t e  s ta d k o  1 k o g u t  
i 2  k u r y .  . . ■ • ■ ■ • , ^  ”

7 P a d u a n y  W ik to r i a ,  ź ó ł to - s z a m o w e  z w ie lk im i  c z u b a m i ,  b a r d z o  
ł a d n e ,  p o c h o d z ą  z A n g l i i  od  k ró low ej  W ik t o r y i ,  n o ś n e ,  m ię s o  
d e l i k a t n e  i s m a c z n e  i b a rd z o  w y t r w a ł e ,  s t a d k o  1 k o g u t  i 2 k u r y  l o  „

8 .  L e g h o r n ,  c z a r n e  a lb o  k u r o p a t w i a k i  z W ło c h  u s z l a c h e t n i a n e  
w  A m e r y c e  i A n g l i i ,  n a jn o ś n i e j s z e  i d a j ą c e  n a j l e p s z e  k a p ł o n y  
m ł o d e  r o s n ą  p rę d k o ,  s t a d k o  1 k o g u t  i 2 k u r y  . . . . 12 „

9 .  R a m e s lo e h e r ,  b i a ł e  k u r a  r y b a c z k a  n a d m o r s k a  od  H a m b u r g a ,  m a  
n i e b ie s k ie  n o g i  i  b i a ł e  u s z y ,  n a d z w y c z a j  no ś n e ,  m ię s o  n a j d e l i ­
k a t n i e j s z e ,  b i a ł e ,  r o s n ą  p r ę d k o ,  d a j ą  w y ś m ie n i t e  k a p ł o n y  i s ą  
n a d z w y c z a j n i e  W ytrw a łe ,  s t a d k o  1 k o g u t  i 2  k u r y  . . l o  „

1 0 .  K a r ł y  z l n d y i  i J a p o n i i  c z a r n e  i s i e m ie n ia w e  b a r d z o  m a l u t k i e  
m o ż n a  c h o w a ć  w k la tc e ,  n o ś n e ,  w y t r w a ł e  m ięso  d e l i k a t n e  o z d o b a  
o g r o d ó w ,  s t a d k o  1 k o g u t  i 2 k u r y  . . . . • 8 „

P a n t a r k i .
1 1 .  P a n t a r k i  c i e m n o s t a lo w e  r a s a  j e d n a k o w a  i w ię k sz e ,  u s z l a c h e tn io n e  

w  ch o w ie  w ię ce j  j a k  k r a jo w e  z w y k ł e ,  b a r d z o  n o ś n e  i d e l ik a tn e ,  
m ięso  p o s i a d a j ą  o ra z  s ą  b a r d z o  w y t r w a ł e ,  s t a d k o  1 s a m i e c
i  2 s a m i c e   .......................................................................................y »

I n d y k i .
1 2 .  A m e r y k a ń s k i e  b r o n z o w o - m e t a l i e z n o - s z k l ą c e ,  w ie lk i  i m p o r t  w  r .  1890  

z A m e r y k i ,  p o c h o d z ą  z k r z y ż o w a n i a  s w o j s k i c h  i n d y k ó w  z d z ik i e m i ,  
b a r d z o  n o ś n e ,  w y t r w a ł e  i d e l i k a tn e  m ię so  p o s i a d a j ą ,  s t a d k o
1 i n d y k  i 2 i n d y c z k i ..................................................................................................25 *

K a c z k i .
1 3 .  P e k i n g i ,  o lb rz y m ie  b i a ł e  z O h in  u s z l a c h e t n i o n e  w  A n g l i i ,  b a rd z o  

n o ś n e  i d o b re  p o s i a d a j ą  m ięso ,  s t a d k o  1 k a c z o r  i 2  k a czk i .
1 4 .  R o u e n  z F r a n c y i  im p o r to w a n e  w ie lk i e  k a c z k i  w o p i e r z e n i u  

ś w i e tn y m ,  b a r d z o  n o ś n e  i n a j d e l i k a t n i e j s z e  p o s i a d a j ą  m ię so ,  s t a d k o  
1 k a c z o r  i 2 k a c z k i .  . . . • • ■

1 5 .  L a b r a d o r  s z m a r a g d o w e ,  b a r d z o  ł a d n e  c i e m n o  s z k l ą c e  z A m e r y k i ,  
b a r d z o  n o ś n e  p ł o d n e  i d e l ik a tn e  m ię s o ,  s t a d k o  1 k a cz o r  i 2  k a czk i

1 6 .  N i r e m b u r s k i e  o lb rz y m io  w ie lk i e  ż ó ł t e ,  p o c h o d z e n i a  z N ie m ie c ,  
b a r d z o  n o ś n e ,  m ło d e  p rę d k o  r o s n ą ,  m ię s o  d e l i k a t n e  s t a d k o  1 k a ­
c z o r  i 2 k a cz k i

G ę s i .
1 7 .  P o m o r s k i e  o l b r z y m ie  b i a ł e ,  b a r d z o  p ł o d n e  i  b a r d z o  d e l i k a t n e  

p o s i a d a j a  m ięso ,  s t ad k o  1 g ę s i o r  i 2 g ę s i .  . . . ”
1 8 .  E m d e ń s k i e  o lb r z y m i e  b i a ł e  i m p o r t  z S t y r y i ,  b a rd z o  p ł o d n e  m a p  

d e l ik a tn i e j s z e  p o s i a d a j ą  m ię s o ,  s t a d k o  1 g ę s io r  i 2 g ę s i  . . o s  „

12 „

15 „
20 z łr .

15 „
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19 T ou lusk i ,  p ochodzen ia  z F r a n c y i  u sz lache tn iane  w A n g l i i ,  up ie -  
r ż e n i a  siwego na jw iększe  u wszystk ich  z nanych  ras ,  p łodne 
najlepiej sie opasu ją ,  mięso w yśm ien ite ,  s tadko  1 ges to r  i 2 gęsi .

Uwaga. Powyżej w ym ieniony d rób  do sprzedaży wystawiany. jest l - m a  p .e r w -

SUSS s a n  ss . £PS:
T ożsam o z g w a ra n c y ą  zdrowotności na p rzeznaczone miejsce c y

iSB Shiwylęgarnię  i kwoki po p rzys tępnych  cenac h ,  jakotez na j iozm aitszy  
no rodny  drób tak uży tkow y  jak  luksusow y.

Ja ja  wylegowe od różnorodnego  drobiu n a b y ć  można w e asie od 
I -g o  - r c a  do 1-go l ipca  a^to  od k u r  w c ^  odnośn ie  ^do

t
)

Edmund Podivin

PO 30 indycze  p o . 3 5 . c t  od gęsi 
i pawi po 1 złr . za  sz tukę .  K orespondeneye  z zap y tan iam i 1 y 
n ad es łan ą  k a r tą  korespodency jną  pocztową zw ro tną  będą z a ła tw ia  . 

W ią z o w n ic a  w S tyczn iu

E k o n o m icz n y  Z a rzą dca  i k ie row nik  Z a k ła d u  chowu drob iu  rasowego

Upraszamy oddziały n; 
madzenie swych delegatów.

o g ł o s z e n i e .
P ara n a jp ię k n ie js z y c h  gołęb i B lond in etty  (im portow ane ze Sm yrny)

Cena 2 5  zł.
Wny Dr. Beill. Stanisławów.

% D n ikam i Im dow ej ”we ~L w o wio” pod ~ i,ar zad em  StanT Bay lego.


